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Technika wiejska.
der  mało  odpowiedzia ł  oczekiwaniu,  i wkrótce  
zarzucony został; zdaje się przecież iż przyczyną 
złego wypadku więcej było nieumiejętne postę­
powanie, jak natura rzeczy. W Węgrzech zaś,  
fermentowano sok burakowy, za pomocą małej 
ilości kwasu s iarkowego,  bez drożdży; lecz i tu 
wydatek wódki  był tak mały, że rzecz poniecha­
no. Być może iż przyczyną g łó w n ą  niepowiedze- 
nia było to: że nie dosyć czyniono tu doświad ­
czeń; wszakże każdy nowy wynalazek winien być 
różnemi sposobami praktycznie próbowany;  do 
czego zaś pot rzeba czasu, cierpl iwości ,  a miano­
wicie gruntownej znajomości rzeczy; albowiem, 
wtenczas zwykle osięga się pomyślny wypadek 
nowego, jakiegobąć pomysłu, gdy praktyka z na­
uką przyjazne podadzą sobie dłonie.

Co do konstrukcyi apparatów gorzelanych, nie 
podano do wiadomości publicznej w ostatnich 
czasach żadnej ważnej zmiany. W ogólności naj­
więcej są  używane apparata Pistoryusza; w Wę­
grzech tylko dosyć się namnożyło tryplihaloróio 
Gallegd\ parowych apara tów Mariennego.

W końcu dodać mi wypada,  iż życzyćby na-
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Sprawozdanie professora B a l l i n g a  
o postępach procederów wiejskich  

w ostatnich latach.
(Dokończenie).

I

Melasa w cukrowniach burakowych, która z po­
wodu małej  już ilości cukru,  obok lego, dla nie­
przyjemnego smaku, na cukier już nie może być 
obrócona,  przerabia się obecnie na wódkę.  Je­
żeli się może użyć znaczna ilość drożdży do jej 
s fermentowania,  można ją  sam ą w sobie, czyli 
oddzielnie destylować; W braku zaś potrzebnej 
ilości drożdży, melasa dodaje się do zacieru kar- 

, toflanego,lub zbożowego,które zwykle dostarczają 
tyle drożdży ile potrzeba do rozłożenia melasy. Ten 
sposób onej zużywania znacznie podnosi obecnie 
dochód z cukrowni ;  albowiem, kiedy przed 5 do 
6 laty, płacono cent. melasy po 50 kra jcarów 
(zło.  3 gr. 10), dziś, do gorzelni chętnie p łacą  
cent.  po zło. 16.

WT r. 1S46 i 1847, w Czechach, a w 1S47 i 
184S w WTęgrzech, wypalano wódkę ze soku bu­
rakowego. W pierwszym atoli kraju skutek na-
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leżało, aby piwowarzy, idąc za przykładem go- 
rzelanych, zechcieli zaprowadzić w browarach 
więcej czystości i porządku, aniżeli dotąd nie­
mal ogólnie w nich się znajduję.

V. P o t a ż n  ie.

Popiół pozostały na ogniskach domowych lub 
fabrycznych, drzewem opalanych, różnie by­
w a  zużywany; potrzebują go do fabryk saletry, 
ałunu, szkła, mydlarze, rolnicy i t. d. szczegól­
niej zaś, jest on podstawą potaźniów.

W ogólności, konsumcya potażu wiele jest 
mniejsza obecnie niźli była dawniej, po większej 
części zajęła miejsce onegoż w wielu procederach; 
a  mianowicie w mydlarniach, w blicharniach i t. 
p. Soda, która obecnie z soli kuchennej bardzo 
tanio otrzymywaną bywa; szczególniej już tylko uży­
w a  się potaż w fabrykach saletry i ałunu, a mia­
nowicie w hutach ulubionego białego szkła cze­
skiego. I dla tego to, w ogólności, w udoskona­
laniu potaźniów od kilku lat, zupełna nastąpiła 
stagnacya; jakkolwiek, wytogowywańie popiołu, 
jako też process parowania, znacznie mogłyby zo­
stać Ulepszone.

Wszakże wiele się też zapewne do takowej sta- 
gnacyi przyczynia to, że poniekąd ogólnie pota- 
źnie są  wydzierżawiane; przynajmniej, o ile mi 
wiadomo, w całych Czechach, tylko w jednej ma­
jętności (Pierglitz), zostaje potaźna kosztem w ła ­
ściciela prowadzona.

YI. C e g i e l ń  i c t w o .

Używanie cegieł do budowli wiejskich, poczy­
na się coraz bardziej upowszechniać; zresztą, 
częstokroć zdarza się położenie, tak korzystne 
że sprzedaż cegieł, do ważniejszych źródeł go­
spodarstwa wiejskiego policzoną być może, np. p. 
Ąloizy Miesbach, pod Wiedniem, wyrabia rocznie 
do 50,000,000, cegieł i dachówek najprzedniej­
szego gatunku i zatrudnia w letniej porze około 
2800 robotników. Zakład ten wprowadza rocz­
nie w obieg około 1,000,000 zło. ren. Jest on

podobno największy z tego rodzaju zakładów 
w Europie. Dla tego i o udoskonaleniu cegielni- 
ctwa mówić mi tu wypada.

Udoskonalenie cegieinictwa, polega:
1. Na przyspieszonem wyrabianiu surowej ce­

gły, czyli jej formowaniu.
2. Na stłaczaniu świeżo zrobionej, czyli świe­

żo wyszłej z formy, dachówki,
3. Na poprawieniu formy dachówek; nakoniec 

na oszczędzeniu materyału palnego.
Co do lg o. Do przyspieszenia formowania ce­

gły, wynaleziono nader wiele różnego rodzaju 
machin mniej więcej celowi odpowiednich. Ich 
szczegółowe opisywanie, przeszłoby zakres ni­
niejszego pisma, tern bardziej, iż trudnoby było 
dać o nich jasne wyobrażenie, bez dołączenia ry­
cin, Jedno i drugie znajduje się w wyżej przyto­
czonych dziełach, technologii poświęconych. Tu­
taj dodać mi tylko wypada, iż machiny te, bąć to 
z powodu niedokładności, lub opieszałości i przy­
wiązania do zwyczajnego postępowania ceglarzy, 
dotąd bardzo mało upowszechnione zostały.

Co do 2go. Massa stłacza się za pomocą pras- 
isowania doohowek co dopiero z formy wydalo­
nych, a zatem, jeszcze zupełnie miękkich. Celem 
tej operacyi jest: nadanie im większej mocy, a 
mniejszej wagi, bo o wiele mogą być cieńsze 
od zwyczajnych; skutkiem zaś tego, cała budowa 
dachu może być lżejszą, a następnie mniej kosz­
towną; prócz tego, będąc cieńsze, mocniej się 
wypalają, a przez to mniej wciągają w siebie wil­
goci. Mają one przecież tę wadę, że są kruch­
sze od zwyczajnym sposobem robionych, i s ła ­
biej oddziaływają wpływom atmosferycznym 
aniżeli ostatnie. I dla tego to zapewne, polewa­
nie wierzchniej strony dachówek, celem utrudnie­
nia napawania się wodą, bardziej się upowszech­
nia od robienia stłoczonych.

Co do 3go. Poprawa formy dachówek odnosi 
do lepszego ich z sobą spajania, celem uczynie­
nia pokrycia dychtowniejszym. Na wystawie p ło­
dów przemysłowości w Wiedniu 1845 r.,  znaj­
dowało się kilka prób dachówek udoskonalo-



—  107 —

nych, k tóre  znawcy, za rzeczywiście poprawne 
uznali; tymczasem, nie wiadomo czyli sig okaza­
ły takiemi w praktyce; przynajmniej nie słychać 
by sig gdziekolwiek upowszechniały.

Co do Ago. Oszczędność paliwa w cegielnictwie 
ciągle zajmuje trudniących się niem. Może ona 
być osiągnioną:

1. przez lepszą budowę piecy,
2. i przez stosowniejsze postępowanie przy 
fabrykacyi cegieł.

Co do 1 go. W budowie piecy, wszakże najw ię­
cej zależy na dobrem urządzeniu ogniska, czyli, 
że tak  powiem, na urządzeniu obiegu ciepła; to 
jest, aby c a ła  massa cieplika, jedynie na w łaśc i­
wy cel, którym jest dobfe i prętkie wypalenie ce­
gieł, obróconą została . Wiele atoli zostaje tu do 
życzenia, mimo tak często ogłaszanych ulepszeń 
w tym względzie; owszem, częstokroć dowodzą 
one, jak  mało biegli technicy zajmują się tyle w a­
żnym we wszystkich stosunkach życia ludzkiego 
przedmiotem, jakiem jes t  dobre urządzenia ognisk.

Co do 2go. Do stosowniejszego postępowania 
przy wyrabianiu cegieł, mającego na celu oszczę­
dzenie materyału palnego, s łusznie policzyć mo­
żna, fabrykacyą lak zwanych porowatych czyli 
dziurkowatych cegieł (a). Wyrabiane nasamprzód 
do sklepień, aby takowe Iżejszemi uczynić, zosta­
ły później nieco wydoskonalone i do m urow ania 
zwyczajnego używane. Różnica między niemi, a

zwyczajnemi cegłam i, na tem polega, że przy u ra­
bianiu gliny na pierw sze, dodaje się prochu w ę­
glowego, (z węgli kamiennych, koaksu, lub z wę­
gli drzewnych,); skutkiem czego nie tylko ich su ­
szenie, ale nadto i wypalanie nader się przyspie­
sza; a mimo to, s ą  mocne i w kaniach ostre, a 
przytem lekkie.

Podług p. Anthon Inspektora Cegielń w Pradze, 
przynoszą one następujące korzyści:

1. Zaprzestają  na najgorszem materyale pal­
nym; tak dalece, iż do najlepszego ich wypalenia, 
użyć można p rochów  zw ęgli  kamiennych lub in­
nych.

2. Skutkiem poprzedniego, koszta opału  s ą  na­
der małe.

3. Wypalająsię tak prętko, że naw et p iece naj­
większej objętości, wymagają tylko £  część czasu, 
do wypalenia zwyczajnych cegieł,  w  mniejszych 
piecach potrzebnego.

Tymczasem, wyznać wypada, iż wyrabianie ich 
nie wszędzie miejsce mieć może, bo nie wszędzie 
znajduje się próchno węgli kamiennych i t. p.; 
zresztą dobre ich wykonania, wymaga pewnych 
manipulacyi, przy w yrabianiu zwyczajnych c e ­
g ie ł  nieużywanych. Dla tego, m ającem u zamiar 
zaprowadzania wypalania cegie ł o jakich mowa, 
radzimy się udać pobliższe objaśnienie do p . An­
thon, Inspektora Cegielń w Pradze.

P rofessor Balling.

Rolnictwo.
O walko, jego użyciu, korzyściach 

i  różnych gatunkach.
(D okończenie;.

Fig. 1. W atek szkocki z  kółkam i. Sk łada  się 
on z cylindra z lanego żelaza 6 stóp długiego, 2-J 
st. w średnicy; obwód *  cala gruby. Oś, z kute-

(a )  O tych cegłach, oraz o ogn iotrw ałych , patrz T ygod . 
roi. z r . 1843 str . 391. Red.

go żelaza, z każdej s trony  przechodzi długość 
w a łk a  o 7— 8 cali; na to przedłużenie zakładają  
się kó łka od zwyczajnego pługa. S łużą  one je ­
dynie do zapobiegania zużywaniu się  w ałka, gdy 
po nierównej, a mianowicie kamienistej drodze, 
na pole jest prowadzony; podczas zaś w a łk o w a­
nia, jak się rozumie, zdejmują się z osi. W praw­
dzie kółka te odpowiadają celowi; lecz zdejmo- 
nie i zak ładanie ich, jes t  trudne dla w ałkujące- 
go, gdyż w a łek  ten waży około 8 cent.; a za każ.
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d ą  r azą  należy go o tyle w g ó r ę  wynieść ,  aby się 
k ó ł k o  d a ło  założyć.  Wierzchnie  przyrządzenie  
do  zaprzęgu ,  rycina jasno  przeds tawia .  Zwykle 
z apr zęga  się do w a łk a  tylko jedcń  koń.  Cena 
w  Anglii, p ró c z  kó łek ,  15 funt.  s te r .  (4 00  z łp .) .

Fig. 2. W ale/i kentiski. Należy on do w a ł k ó w  
złożonych , na jwięcej  używanych.  W  ogólności  
w a ł k i  z  składane  więce j s ą  używane od pros tych ,  
czyli  z j ednego  tylko cyl indra  się sk ła d a ją c y c h ,  i 
s łusz n ie ,  ponieważ  p r a c a  lepiej  i ł a tw ie j  się n i e ­
m i  odbywa,  mia nowic ie  przy n a w r a c a n i u ,  aniżeli  
p r os te m i .  Ostatnie bowiem przy na w ra c a n iu  nie 
o b r a c a j ą  się na swej  osi,  ale raczej ,  wleką  się 
n ie ob ro tn ie .  Jeżel i  więc ro la  je s t  mocna ,  w a łe k  
p r z y  n aw racan iu  ł a t w o  uszkodzony być może,  na­
g ro m ad za ją c  pod jeden  koniec znaczn ą  massę  z ie ­
mi ;  jeżeli  zaś j e s t  lekka,  pulchna ,  zgarnia ,  czyli 
zab ie ra  ją  j edny m końc em  i n aga rn i a  do punktu,  
o d  k tó rego  w w ła ś c iw y m  k i e r u n k u  poczyna się 
ob ra c a ć .  Jaka n ie ró w n o ś ć  na p o w ie rzchn i  roli 
z tą d  powsta je ,  ł a tw o  sobie wys ta wić  można.

Wszakże  nie ma to miejsca gdy s ię używają  
w a łk i  z łożone.  S koro  bowiem s k ł a d a  się z dw ó c h  
cy l ind rów,  obraca jących  się na jedne j  wspólne j  
osi,  niezależnie jeden  od drugiego,  wtedy przy 
n a w r a c a n i u  ob ra ca ją  się one  w  przec iwnym so- 
t i e  k i e runku ,  w skutek większego  oporu  jaki d o ­
znają.  O br aca ją  się p rzec ież  c iąg le  ob adw a ,  a n a ­
s tępnie  ru c h  w łó c z ą c y  czyli śl izgający, nie  ma tu 
miejsca;  a zatem,  n a w r a c a n i e  j e s t  ł a t w e ,  i byna j ­
mnie j  nie robi n i e ró wnośc i  na po wie rzchn i  roli' .—- 
W a d ą  zaś  w a ł k ó w  złożonych,  j es t  to, iż nie mogą  
ta k  dychtownie  do s iebie  dochodzić,  by się nieu- 
t w o r z y ł  pomiędzy  niemi ,  pas,  w p r a w d z i e  bardzo  
w ą z k i ,  ziemi n ie u w a łk o w an e j ;  a lbowiem,  jeżeli  
cylindry ba rd zo  się do s iebie  zbliżą,  wiedy  miej ­
s c e  pomiędzy niemi  ł a t w o  się zatyka z iemią ,  k a ­
mieniami ,  i t. p. i w s t r z y m u je  w częśc i ,  lub żu* 
p e ł n i e  ich obrot .

W a ł e k  na rycinie przeds tawiony,  sk ła d a  się 
z d w ó c h  cy l indrów,  z l a n e g o  że laza,  po 3 stopy 
d ługic h ,  stóp średnicy ,  a 3 linie g ru b o śc i  
śc ian ,  mających.  Przedz ia ł  między niemi wynosi

4 do 6 cal i .  W ie rzchnie  wiązan ie  pokryte je s t  
.deskami,  a na nich znajduje się pewien  rodzaj  
s iedzenia (lit. a)  dla wałkującego;  k tó r e  czasem 
służy też do obc iążan ia  w a łk a  s tosownym c ięża­
re m .  W raz ie  pot rzeby  zaprzęga  się do tego w a ł k a  
para  koni. Chodzą  one  pomiędzy d w ie m a  dyszlami 
b. b, mając  tu dosyć  miejsca.  W tym atoli  raz ie  
w s u w a  się jeszcze w ś r o d e k  trzeci  dyszel, t ak  
aby każdy koń,  pomiędzy  dw ie m a chodził .

Fig. 3. W ałek bębnowały. I ten w a łe k  bardzo  
jest  upowszechniony w Angli i ,  a n aw e t  i w Niem­
czech  w wielu go sp o d a r s tw a c h  s ię znajduje .  
S k ł a d a  się on z d w ó c h  w e w n ą t r z  próżnych  cy­
l indrów ,  ś re dn ic y  4^ ,  s tóp  a 3A st.  d ługich.  S ą  
one  z robione  z b loszków drewn ianych  S cali sze­
rokich ,  a 5 cali grubych ,  p o ł ą c z o n e  z s o b ą  po do ­
bnie jak poprzednie .  Odleg łość  jedne go  od  d r u ­
g iego ,  3 cale.  O badw a  cyl indry przy końcach  
obi te  s ą  szerokiemi  żelaznemi obr ęczami .  Lubo 
w a ł e k  ten dosyć ł a tw o się toczy, z ap rzęga ją  p r z e ­
c ież  do niego p a r ę  koni.

Fig. 4  p r z e d s t a w i a  8 -mio kątow y z  3 cylindrów  
złożony w ałek. Cylindry s ą  zwykle z lanego żela­
za,  2 stopy d ługie ,  16 cal i  w ś rednicy.  Wszystkie 
trzy ma ją  w sp ó ln ą  oś żelazną.  Wałk i  kan towe,  
s ł u ż ą  na g ru n ta  bardzo  mocne,  ł a t w o  się w bry ły  
sp ieka jące .  Naturalnie,  iż ude rza j ąc  w nie 
os trym k a n t e m , ła t w ie j  j e  rozbi ja ją  i rozkru-  
szają,  aniżeli  wałk i  o k r ą g ł e ,  czyli g ładk ie ;  
lecz i to p e w n a ,  iż w ym agają  wiele s i ły  p o ­
c iągowej ;  i dla tego zwykle zapr z ę g a ją  je  p a r ą  
dobrych  koni .

Fig. 5. W ałek  tarczow y norfolkski, z łożony 
z pewnej  liczby tarcz ob rac a j ących  się na w sp ó l ­
nej osi żelaznej .  W Anglii mają  tych walcy wie le 
g a t unków ,  mniej  więce j  się różn iąc ych  w ksz ta ł ­
cie tarczy.  Tarcze  w a łk a  nOrfolkskiego s ą  18 cali 
wysokie,  z zaostrzonerni  n ieco  obwodami .  Wa łk i  
t e  używają się do w ał k o w an ia  ziemi pod  zas iew 
już  d o p r a w io n e j .  Po u w a łk o w a n iu  każda  tarcz 
tworzy  r o w e k ,  w k tóry  wpada  nas ienie  mio tem 
siane ,  a b ę d ą c  przykryte b r o n ą  c ie rn io w ą ,  w s c h o ­
dzi rzędami ;  i jeżeli  rzędy s ą  dos ta tecznie  od
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siebie oddalone— co zawis ło  od wzajemnej odle­
głości  ta rcz— zasiane zboże może być obsypywa­
ne, lub za pomocą końskiej gracy, z chvyastow 
oczyszczone. Przed zaprowadzeniem machin do 
siewu rzędowego, niemal ogólnie używano do te­
go wałków tarczowych.

Fig. 6. W ałek kroskila  do rozdrabniania skib 
mocno zdarnionych, lub też wypranych w gruncie 

.moc nym  w stanie wilgotnym, a przez nagły 
upał,  w tw ardą  zamienionych massę. Jest to wa­
łek  tarczowy.  Ma ich 12 i więcej, obracających 
się na_wspólnej, żełaznej, okrągłej  osi. Każda tarcz 
ma w średnicy wysokości 2 stopy 6 cali a grubości 
4 j c a l a .  Fig. 7 przedstawia j ą z j e d n e j  strony,afig.
S z frontu. Cały wałek,  6 stóp 6 cali długi,  
waży 28 cent.; kosztuje na miejscu 22 funt. s t e r l /  
Oprzęga się 3 końmi. Prócz do rozkruszania roli 
poskibionej, używa się także do przywałkowywa- 
nia kompostu,  i przykrywania grubszych nasion. 
Jednakowoż,  wymienione czynności wykonywać 
nim można w ziemi suchej. W ogólności,  użycie 
jego ogranicza się do gruntów bardzo mocnych, 
w okolicach więcej suchych niż wilgotnych.

Fig. 9 przedstawia wałek szpuntowy. Jest on

całkiem z jednego kloca drzewa; 21 cali w śre ­
dnicy, a 6 stóp długi; nabity szpuntami lub kl ina­
mi, około 6 cali od siebie oddalonemi.  Wa łek i 
szpunty robią  się z drzewa dębowego. Wpraw­
dzie wałki szpuntowe więcej rozdrabniają bryły 
aniżeli zwyczajne, lub kantowe; lecz z drugiej 
strony szpunty nader prętko się zużywają, miano­
wicie na gruncie nieco kamienistym. Próbowano 
zastąpić je żelaznemi; lecz najprzód, cena wałka 
znacznie się przez to powiększała;  powtóre przez 
wbijenie tychże szpuntów, wałek się dużo osła­
biał; potrzecie t rudno jest  ust rzedz się, aby się 
szpunty żelazne nieobruszały i nieginęły.  Zresztą,  
drewniane szpunty, na roli nie kamienistej,  mogą 
rok jeden służyć, a odnawianie ich coroczne,  nie 
jest tak kosztowne.

Prócz wyżej opisanych wałków,  wielka jeszcze 
ich liczba mniej więcej od nich odmiennych, jest  
używana w Anglii. Dowodzi to najprzód  mocne 
przekonanie,  o użyteczności tego narzędzia; a 
powtóre przekonywa jak  starannie rolnictwo jest 
tam prowadzone;  możnaż się dziwić ze 20 i wię­
cej ziarn nad siew, nikogo tam niezadziwia; a cze­
mu u nas, rzadko kto da wiarę?

Uprawa roślin.
Chmiel.

(z  Tygodnika Roi. Przem . L w o w .).
O ;r-{' • i [ * i u  C.;?l ' i?

Chmiel używa się do nadania piwu zapachu 
aromatycznego, przyjemnego smaku, tudzież w ł a ­
sności zachowania się na czas długi bez zepsu­
cia. Lecz aby powyższe napojowi temu mógł  na­
dać przymioty, powinien być jak najlepszego ga­
tunku; w wyborze przeto i kupnie materyału  ta­
kowego nie można być dosyć przezornym.

Chmiel jest rośliną, która w klimacie naszym 
bardzo dobrze się udajć; natrafiać j ą  dość często 
można w s tan ie  dzikim, mianowicie w zaroślach, 
na gruncie wilgotnym i przy płotach rosnącą.  
Główki  atoli chmielu takowego, które ca łą  w a r ­

tość rośliny stanowią,  nie są  nigdy tak dobrego 
gatunku, jak te, które roślina uprawiana wydaje, 
i właśc iwie  nie powinny one do piwa być uży­
wane.  Nie ulega przeto wątpliwości,  że uprawa 
znacznie na ulepszeniu gatunku i powiększenie 
plonu chmielu wpływa,  tak jak to ma miejsce ze 
wszystkiemi niemal roślinami, które się w ogro­
dach pielęgnują.

Chmiel (humulus lupulus L.) w układzie przy­
rodzonym mieści się w gromadzie roślin pokrzy­
wowych (urticeae),  w systemacie zaś Linneusza 
należy do roślin rozdzielno-płciowych (dioecia) 
to jest: iż kwiaty męzkie i żeńskie na oddzielnych 
łodygach są  umieszczone; pierwsze tworzą grona
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gałęziste , nieforemne, k tó re  wyrastają  z kątów 
wyższych liści; drugie są  kształtu konicznego, 
mniej w ięce j przedłużone, k tó re  g łów kam i zo- 
w ią: sk ładają  się one z wielkiej liczby łuszczek 
liściastych, cienkich i tęgich, w kątach tych ł u ­
szczek znajdują się dwa kwiaty żeńskie, a te w/* 
da ją  dwa ziarna otoczone pyłkiem żółtym, z ia rn i­
stym.

Ten to pyłek żółty jest najważniejszą częścią 
chmielu, i c a łą  jego w artość  w p iw ow arstw ie  
stanow i. Jakoż doświadczenia przez pp. Payen i 
Chevalier czynione stwierdziły , iż py łek  ten go­
rzki, aromatyczny, nadaje niemal wyłącznie smak 
i  zapach mocny chmielowi, i że od niego zależy 
po największej części skutek', jaki dodatek mate- 
ry a łu  tego, w piwie spraw ia: listki bowiem g łó ­
w ek, k tó re  nie były dotknięte przez ten proszek 
żółty , nie mają zapachu aromatycznego: liście 
zaś  łodygowe i ogonki, jakie się w chmielu nied­
bale  obrywanym natrafiają, szkodliwe są  dla pi­
wa: bo smak obrzydliwy napojowi temu nadają.

Pyłek ten nie w jednakiej w rozmaitych chmie­
lach znajduje się ilości, a tern samem rzeczywista 
ich  w artość  jest bardzo rozmaita. Na zapewnie­
niu się o takowej wartości, tak trudniącym się 
kupnem, jako też up raw ą  chmielu, nader wiele 
zależy, podajemy więc sposób, jaki się do tego 
używa. Wziąwszy główki chmielu dostatecznie 
wysuszone, oddziela się największa część materyi 
obcych jaką w sobie zawierają , a następnie k ładą  
się  takowe na sicie o gęstej tkance z włosia, i r ę ­
cznie obrywają z listeczków, poczem wstrząsa się 
sito poruszając poziomo; pyłek w tym razie od­
dzielony przelatuje przez m ałe  otwory, a listki na 
sitach pozostają. Postępowanie to ponawia się 
znowu z temiż samemi listkami i to tak długo, aż 
się  proszek żółty w zupełności nie wydzieli. 
Przyczem zachować należy tę ostrożność, aby ile 
możności nie pokruszyć listków, k tó re  mogłyby 
przejść przez otwory sita, i na pozór s tosunek 
owego pyłku powiększyć.

Chemicy francuzcy Payen i Chevalier uskutecz­
niwszy w tym sposobie mechaniczny rozb ió r

chmielu, z Niemiec, Francyi, Anglii, Belgii i Ame­
ryki pochodzącego, znaleźli iż takowy skoro je s t  
s tarannie  zebrany, w  przecięciu  b iorąc , zawiera, 
w  100 częściach:

Pyłku ż ó ł t e g o ...............................8 do 18
Listków główkowych . . 9 2  —  82

100 100
Z g łów ek  chmielu w naszym kra ju  zebranych, 

o trzymałem pyłku 125; ale też głów ki takowe 
nie były dość starannie  obrywane, a nadto pocho­
dziły one z r. 1845, w którym, częste deszcze 
niekorzystny w pływ  na dojrzewaniu chmielu wy­
w rzeć musiały.

W immer, dyrektor instytutu agronomicznego 
w  Schldissheimie, rozbierając g łów ki chmielu 
należycie od wszelkich obcych materyi oczyszczo­
nego znalazł w 100 częściach:

Pyłku żółtego . . . .  20 24  
Listków g łó w k o w y ch . . 79 76

100 100
W chmielu tym, który pochodził z okolicy Eich- 

s tadt w Bawaryi, ilość pyłku większa się okazała, 
niż w doświadczeniach powyższych; ale też W im­
m er nie przesta jąc  na samem wytrząsaniu lis t­
ków, do których pyłek mocno przylega, wypłóki- 
w a ł  je wodą, przez co zapewne znaczna część 
tkanki listkowej została  z pyłkiem uniesiona.

Kolor chmielu może także posłużyć do pozna­
nia jego dobroci; jakoż przekonano się, iż chmiel 
zebrany prz~d dojściem do zupełnej dojrzałości, 
ma kolor jasno-żółty nieco zielonawy, przez wy­
suszenie traci o £  więcej na wadze, jak  zupełnie  
dojrzały, a przy użyciu do piwa, takowemu napo­
jowi smak przykry i nieprzyjemny nadaje. Chmiel 
który się zaraz po dojrzeniu zbiera, jes t  pięknego 
żółlo-złotego koloru; taki odznacza się powszech­
nie przyjemuym zapachem i wiele w sobie pyłku 
żółtego zawiera. Wreszcie ten, który za późno 
został zebrany ma kolor brunatny i u t rac i ł  już 
znaczną część swojej mocy, taki u znawców nie 
wiele ma pokupu.

Aby chmiel nie u trac i ł  cech po których się  jego



— i l l  —

d o b ro ć  poznaje, p o trzeb a  przy zb io rze  2 w ie lk ą  
po s tęp o w ać  s ta ra n n o ś c ią  i nie rozpoczynać tako­
w ego  tylko w czasie  pogody, i gdy ju ż  ro sa  na le ­
życie obeschnie; a p rzys tąp iw szy  do tej czynności, 
tylu m ieć  um ów ionych  ro b o tn ik ó w , iżby j ą  ja k  
na jp rędze j  ukończyć; w tak im  bow iem  raz ie  
chmiel d o b re g o  je s t  g a tunku  i bez uszkodzenia  za ­
chow anym  być może. P rzec iw n ie ,  zebrany  w cza­
s ie  wilgotnym, ła tw o  p leśnieje , g łó w k i  jego  
p rzy b ie ra ją  ko lo r  ciem ny, co  je s t  o zn ak ą  nad-  

psuc ia .  tm d o b  03 .óe«J'i«v/'sv/a
Sam  sposób  zb ieran ia  w ie le  s ię  może przyczy­

n ić  do zm niejszenia w ar to śc i  p ro d u k tu  w m ow ie  
b ęd ąceg o ;  a  m ianow ic ie ,  jeżeli g łó w k i  ob ry w ają  
s ię  za k ró tko ,  tak  iż część  l is tków  przez to o d p a ­
da; tudzież, jeżeli p rzez  n iedozór  i n iedbals tw o 
ro b o tn ik ó w  do tej czynności użytych, g łó w k i  zo­
s ta n ą  s ta r te  i z l iśc iem  łodyg  jak o  też z innemi 
częśc iam i pom ięszane.

Jeżeli p o s tępow an ie  przy zb io rze  chm ielu  p o d ­
wyższa lub zm niejsza jego  w a r to ść ,  niemniej w a­
żny w p ły w  w y w ie ra  na d o b ro ć  p ro d u k tu  tego 
sposób  p rzechow an ia .  W m iarę  jak się  o b ry w a ­
j ą  g łów ki, p rzen o s ić  je  należy na s trych  koszami, 
zach o w u jąc  wszakże tę o s trożność , aby za m ocno 
nie były upakow ane, p rzez  coby się  zagrzały: dla 
zabezp ieczen ia  od takow ego  zepsuc ia ,  p o trzeba  
chm ie l  do sp ich rza  lub na s trych  zniesiony n a ­
tychm iast na jak  najc ieńsze  ro z p o s t rz e ć  w ars tw y  
i co d z ienn ie  za p o m o c ą  szufli i g rab i  mieszać* 
dopók i d o s ta teczn ie  nie uschn ie .

Gdzie s ą  znaczne  p lan tac je  chm ielu ,  a s trychy  
nie m ają  dos ta teczne j obszernośc i ,  należy do ro z ­
p o śc ie ra n ia  p roduk tu  tego użyć p lec ionek  lub p łór 
tna  w ra m a c h  d rew nianych , przy tak iem  u rz ą d z e ­
niu  n ie ró w n ie  w ięcej chm ie lu  da  sig um ieścić :  
gdyż plecionki te w ca łe j  p rzes trzen i  s trychu  w n ie ­
wielkiej od s ieb ie  od leg łośc i s ą  pozaw ieszane . 
Atoli chm iel w te m p e ra tu rze  zwyczajnej w ysu­
szony, po u p ak o w an iu  naw et,  może uledz zep su ­
c iu ,  osobliw ie za n ade jśc iem  wiosny; dla tego to 
w  tym czas ie  należy go p ró b o w a ć  w pakach , do 
czego używ ają  się p rę ty  z d rzew a  su ch eg o  na  je-

d ep  cal g ru b e ,  a 2 |  s tó p  d łu g ie .  W sadza jąc  p rę t  
takow y  W masSg chm ielu , o s ta n ie  jego  suchośc i  
i c iep le  p rzek o n ać  się można; jeżeliby z p ró b  na  
ten  sposób  zrobionych, okazało  się , iż z a g rz a ł  s ię  
i zapach  s lęchlizny d a ł  s ię  w nim u czu ć ,  na tych ­
m ias t  pakę  ro z c ią ć  i p rzesuszyć  chmiel należy.

Uszkodzeniom tego ro dza ju  nie u lega chm iel 
wysuszony w izbach  czyli su sza rn iach  c ie p łe m  
sz tucznem  ogrzanych: na len  koniec  rozsypuje  s ię  
na  p łó tn ie  rozp ię tem  w ram a c h ,  k tó re  aż p o d  
sufit o s t o p ę j e d n ę  nad drugiem i s ą  pozaw iesza ­
ne, lub na s tosow nein  z d rzew a  u łożone  w ią z a ­
niu. Przyczem  ta  p o trzebna  je s t  o s t ro żn o ść  aby 
c ie p ło  iżby 30°  nie p rzechodziło ;  z re sz tą  i tu, j a k  
ju ż  pow iedziano , s ta ran n ie  chmiel m ieszać na le ­
ży, a gdy ogonki g łó w e k  n ab ęd ą  znacznej t w a r ­
d ośc i  i łam liw o śc i ,  jako  też gdy listeczki z ł a t w o ­
ś c ią  od ry w ają  s ię  i k ruszą , m ożna go uw ażać  za 
dosta teczn ie  wysuszony.

W Belgii, m ianow ic ie  w  oko licach  m ias ta  
Alost, gdzie  je s t  w iele  s ta ra n n ie  pielęgnowanych 
chm ieln ików , do suszen ia  chm ielu  u rządzone  s ą  
podobnego  sk ła d u  susza rn ie ,  jak  te , k tó re  przy 
ro b ien iu  s ło d u  opisane, z tą  je d n a k  ró ż n ic ą ,  że 
p ow ie trze  ogrzane , w p ro s t  o tw o ra m i w sk le p ie ­
niu p ie c a  zna jdu jącem i się  nap ływ a; w m iejsce 
zaś blachy podz iu raw ione j,  na k tó re j  s ię  s ł ó d  
ro zpośc ie ra ,  do ułożonych poziomo sześcio-calo-  
wych be lek , p rzyb ija ją  się p ó ł to ra  ca low e ła ty ,  
w odstępach  2 |  do 4 linii w ynoszących: na tych 
to w łaśn ie  ła tach  chm ie l  do o suszen ia  rozsypują . 
S u sza rn ie  te nie s ą  w p raw d z ie  zbyt kosztow ne i 
suszen ie  na n ich sp ieszn ie  się  odbywa, wszelako 
w ielkiej p o trzeba  p ilności w k ie row an iu  ogniem , 
aby chm iel n ie  z o s ta ł  uszkodzony i z resz tą  ta k i  
tylko m a te ry a ł  może być do palenia użyty, k tó ry  
dym u nie wydaje, a przynajmniej z pom iędzy  
d rzew  g a tu n k ó w , nigdy żywicznych b ra ć  nie na­
leży.

P a k o w a n i e .  Po w ysuszen iu  zsypuje s ię  
chmiel na kupy i p rzez  p a rę  dni w zetkn ięc iu  z p o ­
w ie trzem  zostaw uje ,  aby p rzyc iągnąw szy  n ieco 
w ilgoci, nie k ru szy ł  s ię  przy  p a k o w an iu .  Można
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osądzić kiedy chmiel dojdzie dostatecznej giętko­
śc i  rozcierając główki  między palcami: jakoż, 
sko ro  takowe dostatecznie zwilgną,  w takim r a ­
zie czują się delikatnemi w dotknięciu i na p ro ­
szek ut rzeć się nie dają. Gdyby chmiel za nadto 
suchy wzięty był do pakowania,  ut rac i łby część 
pyłku żółtego,  a z nim zapach, smak i kolor so­
bie właściwy:  co właśnie  war tość  jego s tanowi , 
jeżeli zaś nie jes t dosuszony, natenczas  przybiera 
kolor brunatny i zapach nieprzyjemny stęchlizny, 
a tem samem do użycia nieprzydatnym się staje. 
Najlepiej nawet  zebrany i wysuszony chmiel, nie 
zatrzyma na długo swojej dobroci,  jeżeli się z ło­
ży w magazynie, chociażby jak najstaranniej  zam­
kniętym i ciemnym, lub zwyczajnym sposobem 
lekko w worki się upakuje.  Odpowiedniejsze 
przeto celowi  jest pos tępowanie w Belgii, gdzie 
go w skrzyniach lub sąsiekach szczelnie przy­
krytych,  przez przyciśnienie ciężarami pokry\y, 
zachowują.

W Anglii, gdzie p ro d u k t - t en  stanowi ważną 
gałąź przemysłu  i wielkie zyski właścicielom 
chmielników przynosi, używają do upakowania 
nas tępującego sposobu: chmiel z potrzebnemi 
ostrożnościami wysuszony, k ł ad ą  do wo rków  
z mocnego płó tna ,  i jak najsilniej ugniatają:  po- 
czem ustawiwszy je pionowo, poddają pod dzia­
łanie  mocnej prasy o szrubach żelaznych, lub też 
pod prasę hydrauliczną; w s k u t e k  tego chmiel 
zmniejsza objętość, a na worku,  który stanie się 
teraz za wielki,, u tworzą się liczne zakłady czyli 
fałdy.

Dla zapobieżenia aby chmiel nie nastroszył się 
znowu, skoro się prasa  zwolni, wyciągają się 
mocno zakłady,  jako też i ca ły  worek,  zszywają 
zbliżone części płótna,  jak najdokładniej;  fałd 
tym sposobem utworzony zakłada  się na worek,  
i brzegi jego również się do worka gęsto przyszy­
wają ; chmiel więc w tym razie,  po wyjęciu na­
wet  z pod prasy, nie może powiększyć objętości, 
i w tak ugniecionej pozostaje massie.

Przez takie ugniecenie,  listki g łówek w m a ­
łej  od siebie będące  odległości ,  zupełnie się p o ;

niekąd stykają, a z tąd  części lotne, będąc zabez­
pieczone od przeciągu powietrza,  nie mogą się 
rozpraszać,  podobnież i woda,  która w stanie p a ­
ry w powiet rzu się znajduje, nie wywie ra  w tym 
razie na chmiel szkodliwego działania.  Nie dziw 
przeto, że chmiel na tak zbitą massę ugnieciony, 
dłużej zachowuje właściwy sobie zapach i inne 
przymioty, jakiemi  się świeżo po zebraniu odzna­
cza; gdy tymczasem zwyczajnym zachowany s p o ­
sobem, po roku już traci po największej części 
s w ą  wartość,  co dobrze maluje znane w Niem­
czech przysłowie: ie  chmiel w pierwszym r olsu je s t  
złotem , w drugim srebrem , w trzecim ołowiem.

Przysłowie to, da się nawet w części i do 
chmielu mocno w prassach ugniecionego zasto­
sować; jakoż w Anglii przy lichych nawet  zbio­
rach chmielu i pośledniejszym jego gatunku,  prze­
k ładają  świeży nad stary i takie bywa współubie- 
ganie się, że trzy razy wyższe ceny za niego ofia­
rują. Takie właśnie było zdarzenie w roku za ­
przeszłym: bo gdy stary chmiel ofiarowano po 3 J  
do 4 funtów śzterlingów za centnar ,  z ostatniego 
zbioru po 10 do 11 funtów,  wkrótce  zos tał  roz- 
kupiony.

Jeżeli przy lak starannem upakowaniu ,  traci  
chmiel z czasem na wartości ,  jakąż war tość  mieć 
może chmiel nasz, który o kilkadziesiąt mil w w ań ­
tuchach z rzadkiego płótna,  w s t a n i e  nast roszo­
nym bywa przewożony. 1 toć to jest  przyczyną 
tak n iewłaściwej  w wielu browarach goryezy piJ 
wa,  k tóra w sobie nie ma nic przyjemnego i ow­
szem częs tokroć • obrzydliwy smak napojowi te­
muż nadaje; gdyż nie z pyłku lecz z liści pocho­
dzi, a nadto chmiel tak zwietrzały,  w większej niż

.  i i

Zwykle musi być dodany ilosei.

Za mocnem pakowaniem i la jeszcze p rzema­
wia okoliczność, że chmiel nie zawsze dobrze się 
udaje. Powszechnie we dwudziestu latach cztery 
najwięcej rachu ją  dobrych zbiorów,  sześć m ie r ­
nych, a d w a  lichych: gdy przeto w latach nieuro­
dzaju,  ceny o wiele są  wyższe, ci więc., co mają 
chmiel  dobrze zachowany, na znaczne z  jego 
sprzedaży rachować mogą zyski.

Redaktor N. Kurowski.— Główny Kantor p rzy  ulicy Podwal Nr. 519.


